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ST A N ISŁ A W  F IT A

ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA 
OSTATNIE WĘDRÓWKI PO KRAJU

Ostatnie lata życia spędził Odyniec w W arszawie z dala od głównych 
nurtów  umysłowych i kulturowych epoki ,,postyczniowej” , zam knięty w 
dość wąskim kręgu rówieśników, w którym  znajdował wdzięcznych słu
chaczy i czytelników swych wspomnień oraz — nielicznych już — lite
rackich utworów. Poza stałą współpracą z niektórym i organam i „starej 
prasy”, jedynym i formami jego uczestnictwa w życiu literackim  były 
spotkania w warszawskich salonach (z głośnym domem „wieszczki” Deo
tymy na czćle) oraz patronowanie młodym, piszącym ckliwe rymowanki, 
„poetyckim” debiutantkom. Zachował też jedną jeszcze „rom antyczną” 
pasję: wędrówki po kraju. Na szlakach tych  podróży udawało m u się 
czasami spotkać z objawami publicznego uznania lub też znaleźć jakieś 
„oazy” minionej epoki, w których mógł czuć się „jak u siebie” .

O dwóch takich wędrówkach z ostatnich la t życia poety będzie tu 
mowa. Trasa pierwszej z nich wiodła do Lublina, drugiej — do Puław.

*

Podróż do Lublina poprzedziła niemal od trzech lat trw ająca w ym ia
na korespondencji z ordynariuszem  diecezji lubelskiej W alentym  Bara
nowskim. W r. 1874 biskup 'ten podjął na  wielką skalę prace nad grun
towną restauracją katedry  w  Lublinie. Nadto zapragnął ozdobić wnętrze 
świątyni marm urowymi epitafiami swych poprzedników oraz w ybitnych 
poetów z Lublinem związanych: Sebastiana Klonowica i W incentego Pola.

Epitafium Klonowica miało zresztą dłuższą historię. W niedługi czas 
po śmierci poety jeden z jego krew nych umieścił w kolegiacie św. Mi
chała tablicę z czarnego m arm uru z odpowiednim napisem. Po rozbiórce 
tego kościoła w  r. 1851 tablica przechowywana była gdzieś „na składzie”, 
później prowizorycznie umieszczona na jednym  z filarów w katedrze, 
wreszcie — podczas gruntownego rem ontu — wbudowana w  pomnik z 
białego m arm uru ozdobiony olejnym  portretem  autora  Flisa, została 
wmurowana w ścianę kaplicy Matki Boskiej w prawej nawie kościoła
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katedralnego. W dolnej części pomnika wyryto okolicznościowy cztero- 
w i er hz K ajetana Koźmiana ’.

Tuż obok bp Baranowski postanowił umieścić podobny pomnik-pla- 
skorzeźbę W incentego Pola. Był bowiem gorącym wielbicielem talentu 
poetyckiego autora Pieśni Janusza, a ponadto znał go osobiście.

0  napisanie wierszowanej inskrypcji na  pomnik zwrócił się do An
toniego Edwarda Odyńca, ówczesnego „nestora polskich poetów”. Być 
może uczynił to za namową swego brata Jana Baranowskiego, b. profe
sora Szkoły Głównej i dyrektora warszawskiego obserw atorium  astrono
micznego, przebywającego od r. 1870 na em eryturze w Lublinie. Znał on 
dobrze Odyńca z czasów swego pobytu w  Warszawie.

15 grudnia 1875 poeta, odpowiadając na biskupie „zamówienie”, prze
słał następujący czterowiersz:

W ieszcz, co daru n a tch n ien ia  jak  on w  p ieśn ia ch  użył 
K u c h w a le  przod k ów  w ia ry  i cnót w iek o p o m n y ch ,
N a ja k ą  cześć  sam  przez to u z iom k ów  zasłu ży ł,
P o m n ik  ten  n iech  na w ie k i św iad czy  d la potom n ych  2.

Baranowski podziękował wprawdzie za „wspaniały w iersz” do „skrom
nego m onum entu”, ale nie zadowolił się jedną w ersją i poprosił o kilka, 
do wyboru.

W krótce potem, 11 stycznia 1876, Odyniec przesyła inny tekst:

P rzod k ów  w ia rę  i cnoty , i obyczaj stary,
S ła w ią c  w  p ieśn ia ch , sam  zjed n a ł cześć i m iłość  z iom ków .
Tu gd z ie  w z ią ł św ia tło  życia, K ośc ió ł w  im ię  W iary  
P o leca  go p a m ięci i m odłom  potom ków .

N B . W w ierszu  3m m oże b y ło b y  lep iej:
T u  gd z ie  u jrza ł dn ia  św ia tło  

albo: Tu gd z ie  w z ią ł ch rzest i życie.

1 ta wersja, zostawiająca pewną swobodę wyboru ostatecznego 
brzmienia, nie zadowoliła grymaśnego biskupa. Po dwóch miesiącach po
nownie śle list do poety z prośbą o jeszcze jedną, nową wersję.

Sprawa „odleżała isię” u Odyńca przez następne dwa miesiące, aż 
wreszcie 3 m aja 1876 napisał z rezygnacją:

1 Por. W. K. Z i e l i ń s k i ,  P o m n ik i  b i sk u p ó w  i p o e tó w  w  k a te d r ze  lubelsk ie j ,  
„T ygodn ik  Ilu stro w a n y ”, 1878, nr 111— 112.

2 K op ie  lis tó w  O dyńca i b p a  B a ra n ow sk iego  znajd u ją  się  w  B ib lio tece  P u b licz 
nej im . H. Ł op a c iń sk ieg o  w  L u b lin ie , rkps 523. Są to lis ty  z okresu: 15 X11 1875 —  
22 V 1877. D odać m ożna, że ta  p ierw sza  w ersja  czterow iersza  O dyńca została  o p u b li
k ow a n a  w  „ B ib lio tece  W a rsza w sk ie j” (1876, t. I, s. 165— 166, w  dzia le: W iadom ości 
b ieżące  n a u k o w e, lite ra c k ie  i artystyczne).
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Z duszy serca, jak  to m ów ią , radbym  u czyn ić  zadość w o li W aszej E x ce llen cji, 
ale  pom im o n ajszczerszej chęci na trzeci sprzężaj ry m ow an ej k w a d ry g i zdobyć się  
w  żaden sposób n ie  m ogę, chyba  że W asza E x ce llen cja  raczy  m i sam ą prozą w y ra zić  
m y śl sw oją , którą b ym  ja  ty lk o  zw ierszo w a l, o ile  b y  s ię  to udać m ogło .

Widocznie biskup z konieczności przyjął drugą w ersję Odyńcowej 
„kwadrygi”, bo ona właśnie znalazła się w yry ta  na „monum encie”. Jej 
trzeci wers brzmi:

Tu gd z ie  w z ią ł chrzest i życie.

Bracia Baranowscy zapragnęli po tym  wszystkim  gościć sędziwego 
poetę w Lublinie. Wiosną 1877 r. biskup wysyła doń zaproszenie, z któ
rego Odyniec skorzysta dopiero w sierpniu roku następnego, gdy dojazd 
do Lublina będzie już łatwiejszy dzięki uruchom ieniu linii „kolei że
laznej”.

Na wiadomość o konkretnym  term inie przyjazdu poety prasa m iej
scowa zaczęła reklamować jego osobę i wzywać mieszkańców m iasta do 
godnego uczczenia znakomitego gościa 3.

Odyniec przybywa do Lublina 3 sierpnia 1878 wieczorem. W dwa dni 
później „Gazeta Lubelska” tak  opisuje „cerem onię” powitania:

P eron  tłu m n ie  za p e łn iła  in te lig en tn a  p u b liczność, a gronko z łożon e z o b y w a te li  
ziem sk ich  i m iejsk ich  oraz litera tó w  tu te jszy ch  przez u sta  jed n eg o  z n a jsza n o w n ie j
szych  członk ów  n aszego  sp o łeczeń stw a  w  k ilk u  serd eczn y ch  w y ra za ch  p o w ita ło  n e 
stora naszych  poetów  4.

Przez cały czas swego pobytu, k tóry  trw ał do 12 sierpnia, mieszkał 
Odyniec w  pałacu biskupim. W przeddzień jego odjazdu obywatele Lub
lina zorganizowali w salach hotelu „Victoria” uroczysty bankiet z udzia
łem przeszło 80 osób. Wygłoszono kilka „hołdowniczych przem ówień”, 
a także odczytano wiersz miejscowej literatk i Teresy Prażmowskiej-W o- 
łowskiej „do okoliczności zastosowany” 3.

O atmosferze, jaką żyło miasto w  dniach pobytu przyjaciela Mickie
wicza, mówi list biskupa Bairanowskiego do Odyńca z 3 września 1878:

Już b lisk o  m ies ią c  od w y ja zd u  P a n a  D obrod zieja , a dotąd L u b lin  ca ły  n ie  p rze
staje  w sp om in ać  m iłeg o  i czc igod nego  gościa . O bu dziłeś P a n  tu p o w szech n ą  zazdrość, 
bo każdy pragnął m ieć  Go u s ieb ie , aby im ię  jego, choć na krótko, p o w tarzan ym  
było  z im ien iem  N ajstarszego  i N a jza cn iejszeg o  W ieszcza  —  m n ie  g łó w n ie  ten  z a 
szczyt spotkał, za co jestem  w d zięczn y , i c h w ilę  Jego u nas pob ytu  ró w n ie  w  p a 
m ięc i jak  w  sercu  na za w sze  zostaną  °.

3 P ierw sza  zapow iedź przyjazd u  O dyńca  do L ub lin a  p o ja w iła  s ię  w  „G azecie  
L u b elsk iej” (1878, nr 78 z 10 V II). K o le jn e  in fo rm a cje  w  nu m erach  86 i 88.

4 „G azeta L u b elsk a ”, 1878, nr 89.
5 T am że, nr 92— 93.
6 B ib lio tek a  N arodow a, rkps 2847.
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Zapewne wśród „inteligentnej publiczności” lubelskiej, fetującej 
Odyńca, byli czytelnicy jego Listów z podróży, niedawno drukiem ogło
szonych. W osobie tego starca widziano jaikiś daleki odblask wielkiej 
Mickiewiczowskiej tradycji. Rzec można — „pamiątkę po Mi-dkiewiczu”.

*

Dw ukrotnie jeszcze, w -ciągu r. 1880, szlak wędrówek poety prowa
dził w  te strony.

Odwiedził wówczas w towarzystwie Adama Pługa dwór Kajetana Kra
szewskiego w Romanowie 7.

Celem drugiej wędrówki były Puławy, a  tu  — ustronna willa „Cie
n ista”. Ten „skromny, lecz elegancki dam ek w rodzaju szwajcarskiego 
szaletu” 8 stał przy drodze wiodącej do pałacu Marynki, z daila od „cen
trum ” nadwiślańskiego miasteczka. Mieszkała tam  zapomniana już wów
czas pisarka, Łucja z książąt Giedroyeiów Rautenstrauchowa. Niegdyś 
pędziła żywot w  bogatych salonach krajow ych i zagranicznych, odbywała 
liczne podróże, posiadała rozległe kontakty towarzyskie, zarówno w sfe
rach arystokratycznych, jak i w środowiskach literackich. Łączyła ją oso
bista znajomość z W iktorem  Hugo, a  także z Niemcewiczem, Mickiewi
czem, Zaleskim. Korespondowała z Ignacym Domeyką i z Cyprianem 
Norwidem.

Od szeregu lat jednak skazała się dobrowolnie na samotność, zrezyg
nowała z literackich ambicji. Ale do jej puławśkiego domu ściągali liczni 
przedstawiciele elity kulturalnej starszego pokolenia. Tu też zjawił się 
pewnego dnia Antoni Edward Odyniec.

Zapewne jednym  z wątków ich rozmów były wspomnienia o Mickie
wiczu. Nietrudno domyślać się, co mógł mówić o swym przyjacielu Ody
niec: wileńska młodość, podróże po zachodniej Europie, Drezno.

Rautenstrauchow a poznała wielkiego poetę nieco później — chyba w 
r. 1832 — w czasie swego pobytu w Paryżu. W swoich wspomnieniach o 
Francji nakreśliła taki oto jego „w izerunek” :

P rócz czo ła  n ic  pana H ugo od reszty  śm ierte ln y ch  n ie  różni i m ożna by tysiąc  
razy go m in ą ć  n ie  za p y ta w szy , k to  jest. M ick iew icz  da leko  bardziej rom antyczną  m a  
p o w ierzch ow n ość: w y ra z  oczu jego  n ie  do ok reślen ia ; pod jego  w zrok iem  n ieraz  
o b o ję tn ie  p rzejść  n ie  m ożna; g d y  to sp ojrzen ie  z ca łą  b y stro ścią  sp u ści się  na c ieb ie , 
bądź p ew n y m , iż s ię  w sk ro ś p rzeszy ty m  uczujesz. N iek ied y  przym dlone się  błąka... 
n a ten cza s w id z isz  w  n im  ca łą  g łęb o k o ść  n ie  o b jętych  B eeth o v en a  kom pozycji... 
m elod ią  fa n ta sty czn y ch  im p row izacji Chopina... czasem  znów  zdaje  s ię  n im  sk lep ien ia

7 O w y c iec zc e  te j p isze  A. P łu g  (S p . K a je ta n  K r a s z e w s k i ,  „W ędrow iec”, 1896, 
nr 28).

3 T ak „p rezen tu je” tę  w illę  W. K. Z i e l i ń s k i ,  „C ien is ta” w  N c w e j  A le x a n 
d r a  (P u ław ach ) ,  „K łosy”, 1882, nr 865.
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nieb ios przedzierać, w ie k i odgad yw ać, p rzysz łość  zg łęb ia ć , p o jm ow ać. W tenczas  
w idać w  tych oczach, że  z iem ia  z przed n ich  znikła... w ten cza s  i ty lk o  w ten cza s  
M ick iew icza  m alow ać by trzeba s.

Niektórzy wspominają nawet, że posądzano Mickiewicza o „skrytą 
dla niej słabość” 10. Ponoć także w jej obecności czytał fragm enty Pana 
Tadeusza, które wywoływały w  litewskiej arystokratce odruch niechęci, 
a nawet oburzenia:

G en erałow a [R autenstrauchow a] u p a try w a ła  w  tym  u tw orze  p o n iżen ie  a r y sto 
kracji, a w y n ies ien ie  do godn ości id ea łó w  tak ich  M aćków , S ak ów , K ro p id eł D o 
brzyńsk ich , co ją bolało, a n a w et oburzało; u p o ety zo w a n a  zaś k a p u sta  i b igos w y 
w o ły w a ły  w  niej okrzyk zgrozy. P rzem a w ia li s ię  też n iejed n o k ro tn ie .

— K to nap isa ł K o n r a d a  W a l len ro d a ,  n ie  p o w in ien  do P a n a  T a d e u sza  s ię  p r z y 
zn aw ać —  rzek ła  m u dnia p ew n ego .

— T ak — odparł —  bo pani byś ty lk o  m irty  i róże zb ierać chcia ła .
— N ic dziw nego  — b rzm iała  od p ow ied ź. —  R óże pachną, a kapusta ...
Do śm ierci też, przy sp osob ności z w y k ła  była  pow tarzać, że w  „przeczu ciu  d z i

sie jszeg o  zrów n an ia  klas, on z ch łopów  ry cerstw o  w y tw o r z y ł” n .

Oboje starusżków łączyła też niechęć wobec prądów umysłowych, 
literatury  i obyczajowości epoki współczesnej, zwłaszcza zaś wobec po
zytywistycznych nowinek. Odyniec nawet czytać nie chciał „młodej pra
sy”, żeby — jak się wyrażał — „krw i sobie nadarem nie nie psuć” za
mieszczanymi w niej „bezeceństwami” 12. Rautenstrauchow a natom iast pil
nie śledziła i najnowszą literaturę i bieżącą prasę; mocno ubolewała przy 
tym nad wieloma objawami współczesnej kultury, zwłaszcza zaś nad — 
jak mawiała — „ruchem postępowo-bezwyznaniowym” 13.

W takiej atmosferze spotkało się dwoje ludzi, zagubionych w epoce 
zupełnie dla nich obcej.

Na pożegnanie właścicielka „Cienistej” obdarowała gościa wierszem- 
-pamiątką, którego początek brzmiał:

P om nij ten  dom ek w  ustron nej do lin ie,
Co się  o tu la  w in o ro śln y m  zw ojem ,
G dzie echo św ia ta  uc ich a  i g in ie,
G dzie s ię  już ży je  w n ętrzn y m  życiem  sw o im .

9 Ł. z G [iedroyciów ] R [au ten strau cn ow a], W s p o m n ie n ia  m o je  o F rancji ,  K rak ów  
1839, s. 355— 356.

ta M. D e r n a ł o w  i c z, O d „D z ia d ó w ” częśc i  t r z e c ie j  do  „Pana T a d e u sza ”, 
W arszaw a 1966, s. 142. K ro n ik a  ż y c ia  i tw ó rc zo śc i  A d a m a  M ic k ie w ic za .

11 K., N., K i lk a  w s p o m n ie ń  z  ży c ia  śp. L uc ji  z  G ie d r o y c ió w  R a u te n s tr a u c h o w e j  
sp isane  z  w id z e n ia  i s ły s ze n ia  przez.. . ,  „K łosy”, 1889, nr 1233.

12 L ist O dyńca do A lek san d ra  W alick iego  z 7 V 1880. B ib lio tek a  N arodow a, 
rkps 2975.

13 K. K a s z e w s k i ,  Ł u c ja  z  k s ią żą t  G ie d r o y c ió w  R a u te n s tra u c h o w a .  ( W s p o m 
nien ie  p o śm ier tn e) ,  „K łosy”, 1886, nr 1090.
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Odyniec zaś przesłał pisarce wierszowaną odpowiedź, zaczynającą się 
od słów:

O! P o m n ę tw ój dom  w  c ien iste j do lin ie,
W  k tórym  gość, je ś li czuć i m y śleć  um ie,
I szerzej pasm o m y śli sw y ch  rozw in ie ,
I ja śn ie j w ie le  praw d życia  zrozum ie.

Oboje przechowywali te  wiersze w swoich zbiorach. Odyniec pożegnał 
się ze światem  w styczniu 1885. Generałowa Rautenstrauchowa w maju 
roku następnego.

Po jej śmierci ujawniono dopiero teksty obu wierszy. 15 m aja 1886 
opublikowane zostały — co odnotowują bibliografowie — w „Kronice 
Rodzinnej” (nr 10) na początku wspomnienia pośmiertnego o pisarce. 
Jej wiersz został tu  opatrzony tytułem : Ostatni u tw ór m yśli i uczucia 
Łucji z Gedroyciów [!] Rautenstrauchowej.

Wcześniej nieco, bo już 12 m aja, ogłosiła oba wiersze „Gazeta Lubel
ska” (nr 104), dodając następujący przypis od redakcji:

Od b lisk ie j znajom ej śp. Ł. R a u ten sztrau ch ow ej [!] o trzym aliśm y pow yższe  dw a  
utw ory , dotychczas jak  s ię  zdaje, n ig d zie  n ie  drukow ane.

Teksty tu  zamieszczone nie różnią się niczym od tych, które w trzy 
dni później znalazły się na łam ach warszawskiego dwutygodnika. Każdy 
z nich jednak opatrzony został własnym tu tu łem : Do A. E, Odyńca 
i Do Łucji Rautensztrauchowej [!]. Być może oba ty tu ły  pochodzą od 
redakcji. Są jednak szczegóły, których brak  w w ersji „Kroniki Rodzin
n e j”. Pod każdym  z wierszy mianowicie figuruje data powstania. U 
Rautenstrauchow ej: „W Cienistej 1880 r. w 83 reku życia” ; u Odyńca: 
„12 grudnia 1881 r .”

W iersz generałowej powstał zapewne podczas w izyty poety w jej 
willi i przekazany m u został bezpośrednio lub też napisany i wysłany 
wkrótce potem. — I tak można ustalić datę — roczną przynajmniej — 
jednej z ostatnich wędrówek po k ra ju  sędziwego romantyka.

Jednej z tych, k tórych szlak prowadził do gościnnych domów, odgro
dzonych od niemiłej m u współczesności, gdzie z pietyzmem przechowy
wano wspomnienia i pam iątki minionych czasów.

Tam najchętniej podążał w owych latach poeta, którem u młode po
kolenie nadało przydom ek: „człowiek-pam iątka”.


